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Werbel, grany na pogrzebie Marszałka Józefa Piłsudskiego. 


SŁOWA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
O PIEŚNI ŻOŁNIERSKIEJ: 


„e Jeżeli pieśń ma jakieś znaczenie, jeżeli to, co jest piękne, co 
odpowiada głębokiej potrzebie duszy, ma jakiś wpływ, to pieśń 
żołnierska jest tem wielkiem, trwałem ogniwem, które zapewnia 
życie Legjonom, dopóki istnieje żołnierz polski”... 


OFICJALNE I NIEOFICJALNE FORMY 
WYTWARZANIA ATMOSFERY MUZYCZNEJ 


(Na marginesie artykułu p. T. Mayznera p. t. „Audycje szkolne 
i chóry młodzieży”). 


W artykule swym poruszył autor niezmietnej doniosłości problem, 
a mianowicie audycje szkolne i chóry młodzieży, ich rolę w tworzeniu 
atmosfery muzycznej w środowisku ich działania. 


Zupełnie trafna uwaga, że dopóty sale koncertowe będą świecić pustka- 
mi, dopóki nie wychowamy w szkole powszechnej i w gimnazjum słu- 
chaczy koncertowych, podobnie jak twierdzenie, że liczba uczestników 
chóru wówczas się powiększy, skoro wychowamy zastępy chórzystów, 
winna stać się nawiązaniem do żywiołowej dyskusji na temat form i me- 
tod wychowania chórzysty i słuchacza, odbiorcy pokarmu muzycznego 
Sądzę, że z nowym rokiem przy sposobności układania rozkładów ma 
terjału naukowego, znajdzie się wiele czasu i miejsca na obmyślenie 
środków racjonalnej pracy w zakresie szerzenia kultury muzycznej nie- 
tylko na terenie szkoły, ale również w jej środowisku, a zależnie od 
organizacji pracy i miejscowych warunków, nawet dalej poza nią, w śro- 
dowiskach o podobnym charakterze. „Życiowość” w opracowywaniu 
rozkładów materjału oraz planów propagandy kultury muzycznej, 
o której Szan. Autor kilkakrotnie wspomina, winna stanowić dla nas 
punkt wyjścia, o ile chcemy, żeby właśnie muzyka w szkole potrafiła 
chwycić za serce. 

Nowe programy dla inteligentnego organizatora stwarzają bardzo wie- 
le momentów, dają wiele okazyj do wyzyskania żywiołowego pędu 
młodzieży do tozśpiewania, do wyzyskania jej ambicji muzycznej. 

Dziś pragnę w formie wspomnienia z lat ubiegłych podać kilka przy- 
kładów, a raczej środków, zapomocą których starałem się rozbudzać 
atmosferę muzyczną na tle środowiska wiejskiego. Prace me odbywały 
się równolegle na dwóch drogach: oficjalnej (programowej) oraz nie- 
oficjalnej, okolicznościowej, wzgl. samorzutnie wytyczonej przez spo- 
łeczność miejscową oraz życie środowiska. 

Mojem zdaniem, kardynalnym warunkiem zaistnienia odpowiedniej 
atmosfery muzycznej wzgl. śpiewaczej w danem środowisku szkolnem 
jest odpowiednio przygotowany nauczyciel. Mam tu na myśli nietylko 
przygotowanie muzyczne, ale w równej mierze i społeczne. Szerzenie 
atmosfery muzycznej, metody pracy, formy realizacyjne, środki, wszyst- 
ko to zależeć będzie nietylko od przygotowania fachowego nauczyciela 
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śpiewu, ale głównie od warunków środowiskowych, od nastawienia 
ideowego jednostek czy grup społecznych, od odpowiedniego lokalu 
na zbiórki, w mniejszej zaś mierze od warunków materjalnych. 

Gdy rozmyślam nad obecnemi prądami w nauczaniu muzyki, gdy myślę 
nad problemem rozśpiewania społeczeństwa, zawsze nasuwa mi się 
przed oczy obraz nauczyciela wychowania fizycznego, pracującego nie- 
tylko w szkole, ale i wśród starszych. W ciągu kilkunastu zaledwie lat 
zdołaliśmy w większości wypadków wykrzesać poprzez cały szereg form 
kształcenia i samokształcenia, typ wychowawcy fizycznego. To już nie 
ten, który „odbywał” lekcje gimnastyki, to już nie gimnastyk, ale wy- 
chowawca. Widać to na pierwszy rzut oka. Zdradza to jego sttój spor- 
towy, postawa cielesna, zainteresowanie przyrządami gimnastycznemi, 
zainteresowanie dziećmi i młodzieżą o wybitniejszych uzdolnieniach 
fizycznych. Człowiek ten czuje, że powierzono mu placówkę rozwoju 
cielesnego, a przez niego rozwoju duchowego. Czuje, że jest panem 
sytuacji, ceni sobie zaufanie współkolegów, kierownika szkoły, społe- 
czeństwa, które często jego występy oklaskuje, podziwia, czuje to wre- 
szcie młodzież, która dzięki zdolnościom swego wychowawcy również 
„zbiera laury”. Jakkolwiek zdawkowe te laury nie są wyłącznym celem 
wychowania cielesnego, niemniej jednak budzą one odpowiednie na- 
stawienie młodzieży i starszych do pracy. Przez tę pracę z roku na rok 
szerzy się propaganda wychowania fizycznego. Rośnie typ zdrowego 
fizycznie i moralnie przyszłego obywatela Państwa. 

I nieraz gonię okiem za tego rodzaju typem nauczyciela śpiewu. Nie 
ulega wątpliwości, że on jest tu i ówdzie, że niektóre środowiska na- 
prawdę zaczynają oddychać prawdziwą atmosferą kultury muzycznej, 
ale to stanowczo zamąło. Nasze zaniedbanie kulturalne z okresów nie- 
woli pod tym względem trzeba daleko szybciej wyrównywać na terenie 
szkoły i poprzez nią, a kto wie, czy nie w szybszem tempie, aniżeli 
w dziale wychowania fizycznego. Bodaj, że ta gałąź sztuki posiada dale- 
ko więcej aspiracyj duchowego rozwoju jednostki, posiada daleko więk- 
szy, a przedewszystkiem bardziej różnorodny kapitał pierwiastków udu- 
chowienia jednostki i grupy. 

I tu, tak jak w dziedzinie wychowania fizycznego, nie wystarczą poboż- 
ne życzenia wychowawcy, nauczyciela śpiewu. Tu trzeba poparcia 
wszystkich czynników, od których uzależnione jest postawienie nauki 
muzyki i śpiewu na należytym poziomie. 

Zakup odpowiednich pomocy naukowych do nauki śpiewu szkolnego, 
stałe, wprawdzie powolne (z braku środków matetjalnych), ale stop- 
niowe zaopatrywanie szkół w najniezbędniejsze instrumenty inuzyczne 
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dla zespołów szkolnych, jak to ma miejsce m. in. w Niemczech, syste 
matyczne dokształcanie nauczycielstwa w tym kierunku, urlopowanie 
najwybitniejszych jednostek na studja do Konserwatorjów, Instytutów 
Muzycznych, zapewnienie w budżetach władz samorządowych i szkol- 
nych odpowiednich sum na cele organizacji Święta Pieśni, na cele wy- 
cieczek międzyszkolnych o charakterze śpiewaczym, przeznaczenie jed- 
nej z sal szkolnych na salę muzyczną, na audycje muzyczne i cały szereg 
innych postulatów, musi znaleźć realizatorów nietylko wśród zbiedzo- 
nych mas nauczycielskich, ale przedewszystkiem wśród czynników kie- 
tujących szkolnictwem pośrednio czy bezpośrednio, a więc: władz szkol- 
nych, samorządowych, instytucyj społecznych. 

Kilkaraście lat wytrwałej propagandy na tem polu, propagandy zbioro- 
wej, dokaże cudów, ukaże nowe oblicze szkoły, ożywi życie szkolne, 
stworzy naturalne podłoże do wychowania przyszłych koncertantów 
i konsumentów muzycznych. Wypełnią się sale koncertowe i teatralne, 
ożywi się smutne życie wioskowe, życie środowisk proletarjackich. Nie 
trzeba żałować czasu i pieniędzy, nie trzeba żałować sił ludzkich na te 
cele, które każą się grupie społecznej piąć wzwyż, w pożądanym kierun- 
ku. Daleko więcej kosztuje utrzymanie więzień, aniżeli utrzymanie ca- 
łego aparatu szkolnego, aparatu i gmachu kultury narodowej. Z tego 
smutnego objawu należałoby wyciągnąć odpowiednie konsekwencje. 
Niewolno z drugiej strony przeceniać jednych przedmiotów ze szkodą 
innych, albowiem postulat harmonijnego rozwoju dziecka może doznać 
załamania ze szkodą nie mniejszą, aniżeli całkowite zaniedbanie na tem 
polu. 

Jednak wśród najcięższych warunków boryka się nauczycielstwo i samo 
przekuwa atmosferę uprzedzenia, niechęci w danych warunkach środo- 
wiskowych. Pracą, jej wynikami, a często (ze szkodą dla kultury) efek- 
tami, wykuwa należyte zrozumienie dla tej gałęzi sztuki. 

Wyniki samodzielnej pracy otganizacyjnej poszczególnych jednostek 
w takich warunkach winny być, mem zdaniem, publikowane i zbierane, 
chociażby poto, by innym służyły za otuchę, za repertuar środków do 
pracy nawet w najcięższych warunkach. W tej myśli rzucam kilka uwag 
na temat mej przeszłej pracy w dziedzinie rozśpiewania szkoły i środo- 
wiska wiejskiego. 

Od czego zacząłem pracę? 

Przedewszystkiem ustaliłem sobie, że punktem wyjścia będzie dla mnie 
szkoła. Skolei starałem się wytworzyć naturalną potrzebę śpiewania 
u dzieci. Pracę dzieci i jej owoce przeniosłem na forum publiczne w celu 
zaagitowania miejscowego społeczeństwa, oraz nastawienia pozytywne- 
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go tych czynników, od których spodziewałem się pomocy. Następny 
etap pracy stanowiła organizacja orkiestry szkolnej, oraz jej występy 
publiczne we własnej wiosce, a to celem wzbudzenia w dzieciach wiary 
we własne siły, oraz w celu zapropagowania wśród rodziców akcji zaku- 
pu instrumentów. Równoczesne starania czyniłem w stosunku do Za- 
rządu Szkolnego oraz Urzędu Gminnego. Te niewinne napozór „umi- 
zgi” wydały nieoczekiwane rezultaty. Zarówno rodzice, jak i zarząd 
szkolny postanowili młodzieży szkolnej przyjść z pomocą. Rodzice za- 
częli składać oszczędności w S. K. O. na cele zakupna skrzypiec, man- 
dolin, zarząd szkolny zakupił od siebie kilka „drumli”* (małych bęb- 
nów) i orkiestra gotowa. 

Jeżeli chodzi o stworzenie naturalnego podłoża do rozśpiewania u dzie- 
ci, to interesujących się tym problemem odsyłam do mej pracy pod tym 
tytułem, zamieszczonej w „Śpiewie w Szkole”, w n-rze 6 z 1934 r. 
Obecnie podam pokrótce me usiłowania w tym kierunku. Przedewszyst- 
kiem zacząłem z dziećmi organizować Kółko Czerwonego Krzyża. 
W trakcie tych prac, w ogródku działkowym, na wycieczce, w pracowni 
zajęć praktycznych, w pociągu (w czasie wycieczki do Krakowa), 
w trakcie zbierania grzybów, jagód, ziół leczniczych, w czasie podcho- 
dów nocnych, pływania, łódkowania, ślizgawki, sankowania, wzgl. 
w drodze powrotnej z powyższych wypraw, niejednokrotnie młodzież 
sama podsuwała myśl zaśpiewania piosenki smutnej lub wesołej, za- 
leżnie od okoliczności i nastroju. 

Aby uwzględnić prośby młodzieży, stale zaopatrzony byłem w odpo- 
wiednie śpiewniki jedno i dwugłosowe, z tekstami łatwemi do przy- 
swojenia w stosunkowo krótkim okresie czasu. Z, drugiej strony dobie- 
rałem pieśni do poszczególnych okoliczności. Np. na ślizgawce o ślizga- 
niu, na grzybach o grzybach, podobnie o narciarzu, o jagodach, o łódce, 
lesie, skowronku i t. p. 

Łączenie treści pieśni z treścią życia i pracy aktualizuje naukę śpiewu, 
stawia ją w roli integralnej składowej życia. Zainteresowanie tekstem 
i melodją wśród młodzieży wywiera niezatarte piętno, którego śladów 
można się dopatrzeć w jej życiu dalszem. Ileż to razy spotyka się pracu- 
jącą w kuchni matkę, która nuci: „Dziateczki płynęły, łódeczka się 
chwiała”, lub ojca, przygotowującego snopy w stodole do młócenia, 
który nuci: „Łupu, cupu”, lub wreszcie rząd dorosłych dziewcząt gra- 
biących siano i śpiewających: „Ach jak ślicznie, ach jak miło, że sło- 
neczko zaświeciło, więc za grabie żywo łap, prędko siano grab”. 
Oczywiście, że śpiewanie tego rodzaju piosenek możnaby przypisać 
ubóstwu repertuaru pieśni dla starszych, niemniej jednak dowodzi to, 
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że istnieją ulubione teksty pieśni dziecięcych, wyuczonych w szkole 
okolicznościowo, które nawet w starszych latach poddają tempo życiu 
i pracy. 

Następnym etapem propagandy i rozśpiewania dzieci było zastosowanie 
gramofonu. Nie masowe, ale indywidualne. Początkowo pozwoliłem 
dziatwie odwiedzać mnie w prywatnem mieszkaniu, w szkole. Najpięk- 
niejsze płyty, najbardziej żywe, były najczęściej oklaskiwane. Młodzież 
nie znosi smutku, przepada za wesołością i uciechą. Sprowadziłem kilka 
takich płyt. Potem miałem u siebie kilka płyt wypożyczonych od kolegi, 
zawierających sceny humorystyczne. Spodobało się to dzieciom. Przyszła 
kolej na identyczną propagandę radja, które ze względu na nacisk ze 
strony kierownictwa szkoły i inspektoratu, zakupił urząd gminny. Oso- 
biście nie zapomnę nigdy chwil przeżytych przy głośniku radjowym, 
razem z gromadką jasnych główek dziecięcych. Niejednokrotnie ocena 
piękna muzycznego nagrywanych przez radjo utworów była zadziwia- 
jąco trafna. Ile przytem sposobności do rozmów na temat życia twór- 
ców, ile ciekawych dyskusyj o tem, na czem polega piękno danego 
utworu i t. p. 

Oczywista, że dzieci wszelkiemi spostrzeżeniami dzieliły się z rodzicami. 
Całego szeregu pieśni ludowych wyuczyły się z gramofonu, cały szereg 
zwyczajów ludowych poznały również ze „skrzynki co godo”. Jednem 
słowem zaczęli się tym probłemem interesować i starsi, a kiedy orkiestra 
szkolna zagrała w Święto Narodowe 3 Maja, radości nie było miary. 
„Jak nas stać, tak nas znać, co umiemy to pokażemy”, było ideją prze- 
wodnią naszego występu. Pragnę zapewnić W. Sz. Czytelników, że wy- 
stęp orkiestry szkolnej daleko w większym stopniu przyczynił się do 
uświetnienia i przemyślenia uroczystości, aniżeli występy dobrych ze- 
społów, sprowadzanych z okolicy dla urządzania zabawy. A ile zachwy- 
tu ze strony rodziców, gminy, zarządu szkolnego, ile zainteresowania 
sprawami szkoły, pracy jej z młodzieżą! Tego nie dokażą cztery posie- 
dzenia czy konferencje rodzicielskie, chociażby na nich wygłaszano po 
10 bardzo mądtych referatów. 

Po kilku występach dzieci na miejscowej scenie postanowiliśmy urządzić 
wycieczkę artystyczną do sąsiedniej wioski. Wnet znalazły się środki 
lokomocji, zaofiarowane przez gminę i rodziców, wnet i rodzice, bar- 
dziej rozporządzający czasem, znaleźli się w naszej wycieczce szkolnej. 
Nic dziwnego, że po roku dorastająca młodzież na jednem z zebrań 
Stow. Mł. Pol. uchwaliła zwrócić się do nauczyciela, aby organizował 
dla Związku chór. Ze względu jednak na antagonizmy międzyzwiązko- 
we oświadczyłem delegacji, że utworzymy chór, złożony ze wszystkich 
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chcących śpiewać. „Chór dla wszystkich”, stworzony właściwie samo- 
rzutnie przez dorastającą młodzież, stał się niedługo placówką o bardzo 
poważnym zasięgu wpływu kulturalnego i społecznego. „Chorobą” 
śpiewania zaraziły się inne wioski, wobec czego znów samorządy zmu- 
szone zostały do umaczania swych palców w dziedzinie pomocy ma- 
terjalnej i opieki nad niemi. 

Związki starszych (Zw. Powst., Śl. Tow. Barbary i inne) zaczęły orga- 
nizować własne zespoły instrumentalne. W ten sposób, na podłożu 
kultury muzycznej, zwolna, ale stale następowało scementowanie społe- 
czeństwa, rozbitego doniedawna walkami partyjnemi i międzyzwiązko- 
wemi. Spójnia społeczna tej wioski przyczyniała się do faktu, że z każ- 
dym rokiem uroczystości państwowe, szkolne, organizacyjne, pogrzeby, 
wesela, wypadały coraz oryginalniej i coraz piękniej. Jednem słowem, 
kto przyjechał do wsi, stwierdzał, że atmosferą śpiewu i muzyki świat 
tutejszy oddycha, jak stwierdził jeden z Kolegów Kierowników szkoły, 
zamiłowany propagator kultu pieśni ludowej. Trzeba jednak przyznać, 
że do powagi tej pracy przyczyniło się całe nauczycielstwo, które 
gremjalnie brało udział w lekcjach chóru, w wycieczkach, w wystę- 
pach it. p. 

Audycje i chóry nawet w najmniejszych środowiskach wiejskich mogą 
stać się pionierami atmosfery muzycznej. Zaistnienie jej pochłania oczy- 
wiście maksimum wysiłków ze strony odpowiedniego nauczyciela, oraz 
wymaga współpracy wszystkich czynników społecznych w danem śro- 
dowisku. Zygmunt Gryń 


POGLĄDOWOŚĆ I NIEKTÓRE 
POMOCE W NAUCZANIU 


Ogólne zasady dydaktyczne, powstałe na drodze teoretycznych rozwa- 
żań, a wypróbowane w praktyce szkolnej, obowiązują także w naucza- 
niu śpiewu. Między innemi zasada poglądowości znalazła wiele zto- 
zumienia wśród nauczycieli śpiewu, co wyraziło się w konstruowaniu 
pewnych pomocy, jak instrumenty, tablice, „Nuty ruchome” it. p. 
W prawdzie dziś jeszcze spotkać się można z opinją, że nauczanie mu- 
zyki i śpiewu wyłącznie na wrażeniach słuchowych oprzeć należy. 
a wszelkie pomoce, oddziaływujące na inne umysły, stanowią zgoła nie- 
potrzebny balast, obciążający uwagę i pamięć ucznia. Zdanie to jest 
słuszne o tyle, że posługiwanie się lichą pomocą naukową przynieść 
może więcej szkody niż pożytku. „Pogląd” w sensie dydaktycznym, to 
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konkret, który logicznie, a w prosty sposób ilustruje pewne pojęcia.. 
Im większa trafność tej ilustracji, im skromniejsza i prostsza forma. 
konkretu, tem bardziej pogląd jest wartościowy. Jeśli, dla przykładu, 
przytoczymy klawiaturę fottepianową, do której nawraca z uporem wie- 
lu nauczycieli, sporządzając sobie odpowiednie tablice, to stwierdzić 
trzeba, że stanowi ona nikłą wartość, jako pomoc w nauczaniu śpiewu, 
bo przedstawia zbyt skomplikowany obraz, ponadto dla olbrzymiej 
większości uczniów fortepian jest niedostępny, a wreszcie, nie ilustru- 
je trafnie układu tonalnego: sąsiedztwo białych klawiszów oznacza za- 
równo cały ton, jak i półtonu (e-f, h-c). Natomiast dobrze zastosowa- 
ny pogląd oddaje cenne usługi, zwłaszcza w nauczaniu masowem, a więc 
tam, gdzie spotyka się element przeciętnie uzdolniony. 
Program przedmiotu, obok tego, że kładzie zdecydowany nacisk na roz- 
śpiewanie ucznia, określa niezbędny zasób materjału teoretycznego, 
który przyczynia się do poprawności i większej precyzji w śpiewie, po- 
" danie jednak tego ma- 
terjału, ze względu na 
brak odpowiednich za- 
nteresowań dziecka, spo- 
tyka się nieraz z pewne- 
mi trudnościami i wyma- 
ga od nauczyciela umie- 
jętnego podejścia. Pod 
tym względem duże usłu- 
gi odda prosty instru- 
S gi. 3 ment, RAA wykonać 
E g można w szkolnej sali 
VUUR O tobót. Jestto zamknięte, 
prostokątne pudło (rys. 
RYS.1 1) o wymiarach EE 
więcej 50x40 5 cm, zbudowane z cienkich deseczek. Dla celów lep- 
szego brzmienia dobrze jest dać: spód i boczki z drzewa twardszego 
(jawor, klon, buczyna), zaś wierzchnią deskę — z drzewa sosnowego, 
a lepiej świerkowego. Aby wzmocnić pudełko, należy od strony we- 
wnętrznej wkleić sosnowe beleczki tam, gdzie z jednej strony są ha- 
czyki (gwoździki, zaczepki), a z drugiej śrubki (kołki). Pośrodku gór- 
nej deki wykrajać otwór o średnicy 7 — 8 cm. Na sporządzone w ten 
sposób pudło naciągamy stalowe struny gitary — grubość tych strun 
zależy, oczywiście, od dowolnie obranego stroju (tonacji, gamy). Pod 
struny, przynajmniej z jednej strony, należy podsunąć podstawek, w po- 
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staci niskiej beleczki z twardego drzewa, a pomiędzy podstawkiem 
i otworem połączyć deską górną i dolną przy pomocy świerkowego, 
lub sosnowego kołeczka (duszy). Zamiast mało praktycznych w tym 
wypadku kołków skrzypcowych, lepiej przymocować odpowiednio po- 
cięte blaszki z trybikami, jakie spotykamy przy mandolinach lub gita- 
rach. Rozmieszczenie owych blaszek, czy kołków, jak również zacze- 
pów, musi odpowiadać odległościom między strunami, których obraz 
ma być poglądowem przedstawieniem budowy gamy majortowej, lub 
minorowej. W stroju gamy durowej np. należy zachować odległości 
o połowę mniejsze pomiędzy strunami: trzecią-czwartą i siódmą-ósmą, 
w molowej — przysunąć trzeba strunę trzecią do drugiej. Z uwagi na 
'to, że instrument ten może z powodzeniem ilustrować alteracje na każ- 
dym stopniu, dobrze jest sporządzić odrazu 12 par zaczepów, co odpo- 
wiadałoby postępowi chromatycznemu. Dla lepszej widoczności strun, 
łatwej orjentacji i obserwacji instrumentu, należy pod strunami przy- 
kłeić odpowiednie barwne paski, w ten sposób, aby np. wyraźnie wy- 
stąpił akord toniczny (1—3—5—8) oraz subdominantowy (4—6). 
Nadto z boku, wzdłuż prożków, można umieścić, w zależności od po- 
szczególnych etapów pracy, cyfry, jako stopnie gamy, nazwy solmiza- 
cyjne, lub litery. Wydobycie dźwięku z instrumentu jest czynnością 
prostą: polega na lekkiem szarpnięciu struny w pobliżu prożka. 
Zastosowanie takiego ,„ggamopłastycznego” instrumentu może być bar- 
dzo różnorodne. Przedewszystkiem, obok dobrej iłustracji, daje sko- 
jarzenia obrazów i ruchu ze zjawiskami akustycznemi, muzycznemi. 
Wartości takich skojarzeń nie trzeba dowodzić: wystarczy powołać się 
na znany fakt, że wielu z pośród muzyków, chcąc odczytać trudniejsze 
melodje, czy harmonje, odwołuje się w wyobraźni do aplikatury instru- 
mentu. 

Posługiwanie się w klasie instrumentem ożywia lekcję, wnosi wiele 
zainteresowania, zwłaszcza, gdy staje się on nietylko poglądem, ale 
narzędziem pracy, w wypadku „wygrywania” melodyj przez poszczegól- 
nych uczniów. Metodyczne zastosowanie pozostaje w ścisłym związku 
z zasadniczym punktem wyjścia przy nauczaniu nut: albo wychodzimy 
od pewnych fragmentów melodyjnych, zaczerpniętych z piosenki, albo, 
hołdując zasadzie kolejności, od pierwszych stopni gamy. W pierwszym 
wypadku klasa wyszukuje na instrumencie dźwięki i wygrywa odpo- 
wiednio wybrane urywki melodyjne, ustala solmizację, przenosi ją na 
nuty ruchome, wreszcie cały fragment melodyjny, wypisany nutami, 
ukazuje się na tablicy. Jestto tak zwany solfeż, zaczerpnięty, wyelimi- 
u.nowany z pieśni. W drugim wypadku posługujemy się metodą anali- 
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tyczno-syntetyczną, w ten analogiczny sposób, jak przy nauczaniu czy- 
tania na stopniu najniższym. Ponieważ najprostszy motyw melodyjny 
przedstawia dla dziecka większy interes, aniżeli jeden dźwięk oderwa- 
ny, stanowiący dla większości dzieci niezrozumiałą abstrakcję, gramy 
tedy do-re (zresztą niekoniecznie w ścisłym stroju, jeśli to dla klasy zbyt 
niskie) przez potrącenie pierwszej i drugiej struny. Klasa ciągle obser- 
wuje, słucha, powtarza następnie to, co słyszy i odpowiednio nazywa. 
Następuje teraz analiza, w której należy dążyć do wyodrębnienia, od 
dzielenia pojedyńczych dźwięków tak, aby klasa reagowała na różną 
kolejność dźwięków do i re. Jeżeli analiza taka odrazu się nie uda 
(dzieci, naśpiewawszy się melodji: do-re, zestawienie do — do śpiewać 
będą tak samo), trzeba polecić śpiewać do-re, nie kończyć jednak, ale 
powiedzieć, że przerywamy i zaczniemy znowu od początku. Sposób 
ten jest skuteczny i wydatnie przyczynia się do gruntownej analizy. 
Przechodzimy teraz od pewnych wrażeń, przeżyć i konkretów do sym- 
bolów, do nut ruchowych, przy pomocy których można utrwalić jeszcze 
analizę, wreszcie zapisujemy prymitywną, bo na dwóch nutach opartą, 
melodję na tablicy. 


Rzecz prosta, że melodje owe, w miarę wprowadzania następnych ko- 
lejnych stopni gamy i nut, stają się coraz bogatsze i bardziej interesu- 
jące. Gruntowna znajomość dźwięków, samodzielnie granych na instru- 
mencie i śpiewanych, a skojarzonych z odnośną odległością i barwnem 
podklejeniem struny, dyktanda z instrumentem i wogóle zainteresowa- 
nie i ożywienie na lekcji sprawia, że melodje-ćwiczenia mogą być ukła- 
dane i zapisywane samodzielnie przez poszczególnych uczniów (narazie 
bez uwzględnienia wartości rytmicznych, ale kropkami na pięciolinji 
z uwzględnieniem wysokości brzmienia), bowiem już trzecia, a w do- 
brych warunkach druga klasa szkoły powszechnej może sobie gruntow- 
nie przyswoić wszystkie zestawienia dźwięków w zakresie ośmiu stopni 
gamy i odpowiednie symbole nutowe. Materjał ten jest niejako two- 
rzywem, którem się dzieci posługiwać mogą w układaniu samodzielnych 
ćwiczeń. Samodzielność i łatwość opanowania tego tworzywa przy po- 
mocy instrumentu sprawia, że dzieci z zainteresowaniem śpiewają owe 
krótkie, skromne mełodje, zresztą biogenetyczny rozwój dziecka obja- 
śnia nam to zainteresowanie. Wspomniane wyżej dyktando można pro- 
wadzić w ten sposób, że naprzód dzieci kolejno grają na instrumencie, 
następnie nauczyciel, lub jedno z dzieci gra, ale w ten sposób, aby kla- 
sa nie widziała strun, a jednak reagowała odpowiednio głosem. W wy- 
padku pomyłki można instrument zwrócić strunami do klasy i zażądać 
wyszukania odpowiedniej struny (dyktando objaśniane). 
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Ważną pomocą, zarówno w pierwszem, jak w drugiem zastosowaniu 
instrumentu są tak zwane „nuty ruchome”. Dobrze jest przygotować 
sobie dwa lekkie prostopadłościany (rys. 2), wewnątrz puste, na nich 
umieścić dobrze widoczne linje i nuty (te ostatnie w postaci owalnych 
plam bez kresek). Na każdem z tych pudełek znajdą się tetrachordy: 
c-d-e-f i g-a-h-c, (w F-dur np.: f-g-a-b i c-d-e-f). Sporządzone w tem 
sposób nuty ruchome posiadają wiele zalet: notują wszystkie osiem 
stopni gamy, dzielą gamę na dwa identyczne, co do melodji, brzmiące 
tetrachordy, dzięki obrotom wokół rączki (rączka musi być spłaszczona) 
demonstrują dobrze odległości muzyczne (ile nut pośrednich widać przy 
szybkim obrocie od do; np. do fa,), i stanowią wielce dogodny etap 
przejściowy od konkretu (dźwięku, instrumentu) do symbolów. Jeśli 
chodzi o związanie symbolów nutowych z pięciolinją, o wprawę w czy- 
taniu nut (czytanie kurso- 
ryczne), wreszcie opanowa- 
nie układu tonalnego ga- 
my, wyżej opisane nuty ru- 
chome dają niezwykle do- 
bre rezultaty. Biegłość czy- 
tania, jaką można osiągnąć p 
w klasach młodszych, zmu- 
sza nauczyciela do dużej 
wprawy w obracaniu i celo- 
wem demonstrowaniu po- 
szczególnych nut, zwła- 
szcza, jeśli odtwarza melo- 
dje łatwiejsze, albo znane. 


W wyższych klasach szkoły powszechnej, tam gdzie nauczyciel specja- 
lista przygotował sobie materjał dziecięcy, rozśpiewał szkołę i wzbudził 
wiele zainteresowania dla swego przedmiotu, wprowadzić można bar- 
dzo prostą, a cenną pomoc w postaci obrazu aplikatury skrzypcowej. 
Cztery drewniane, zbiegające się nieco ku górze, pręty, spojone w koń- 
cach poprzecznemi beleczkami — to prawie wszystko, co przedstawiać 
ma cztery struny skrzypiec (rys. 3). W miejscach, odpowiadających 
mniej więcej pozycji pierwszego i trzeciego palca, na strunach” zawie- 
szamy dwa krążki (mogą być barwne) dla orjentacji i piszemy na nich 
odpowiednie nazwy nut (mi, sol na strunie trzeciej). Rzecz prosta, że 
zaznajomienie klasy z owym przyrządem i należyte zainteresowanie nim 
w klasie zależy od metodycznego przygotowania i zdolności nauczy- 
ciela. Odwołać sie tu można do możliwości uczenia się gry na skrzyp- 
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cach, objaśnić wielkim gryfem wiolonczeli i kontrabasu, początkowo 
przyczepić większą ilość krążków, niby śladów po odegranej gamie. 
Później jednak trzeba pozostawić tylko dwa krążki — wszystkie inne 
stanowić będą zupełnie zbędny balast. 
Ćwiczenia z „gryfem” polegać będą na tem, że po ustaleniu, umiejsco- 
wieniu nut na gryfie, nauczyciel wskazuje dowolne punkty (nuty) pa- 
łeczką, żądając odpowiedniej reakcji głosowej. Po bliższej obserwacji 
gryfu widzimy, że obrazy interwałów (zwłaszcza sekundy, tercji, kwin- 
ty i seksty) są bardzo przejrzyste, zresztą prawie identyczne we wszyst- 
kich tonacjach. Weźmy dla przykładu tonację 
C-dur i pobliskie. Akordy: toniczny (c-e-g), sub- 
dominantowy (c-f-a), dominantowy septymowy 
(g-h-d-f) dadzą takie same obrazy, jak odpowied- 
nie akordy tonacji G-dur. To samo stwierdzić 
można odnośnie paralelnych minorów. Niezwy- 
kle łatwo zestawić na gryfie tonacje jednoimien- 
ne, np. d-dur i d-mol, a charakterystyczną tercję 
widać właśnie doskonale. Wszelkiego rodzaju: 
alteracje, gamy chromatyczne i modulacje do nie- 
zbyt odległych tonacyj nie wymagają tu mozol- 
nych wyjaśnień, zwłaszcza, jeśli się to wszystko 
jeszcze zilustruje na skrzypcach. Ujęcie samej me- 
tody uczenia się z zastosowaniem gryfu nie było- 
by właściwe w tem miejscu, przekraczałoby bo- 
wiem ramy niniejszego artykułu. Podkreślić jed- 
nak trzeba, że tylko przygotowany i zdolny na- 
uczyciel może posługiwać się gryfem jako pomo- 
cą w nauczaniu śpiewu, w innym wypadku po- 
moc, konkret, pogląd stać się może symbo- 
RYS.3 lem nudy, albo wprost narzędziem umysłowej 
tortury. 
Warto wspomnieć, że wiele dzieci, poznawszy aplikaturę skrzypiec, 
chce uczyć się gry na prawdziwym instrumencie, co zresztą łatwo usku- 
tecznić na terenie szkoły, ze względu na niskie ceny skrzypiec. Znajo- 
mość nut i aplikatury skrzypiec stwarza dla nauczyciela specjalisty do- 
godne warunki, w których można zorganizować zespół instrumentalny. 
W stosunku do śpiewu szkolnego, gra na skrzypcach, biorąc oczywiście 
pod uwagę stronę umuzykalnienia, a nie samo usprawnienie głosu, jest 
już czemś więcej niż poglądowością, jest szkołą pracy. 
Hasło rozśpiewania szkoły, rzucone w nowym programie śpiewu, spot- 
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kało się z uznaniem nauczycieli i muzyków pedagogów. Wzbudzi ono 
zamiłowanie do pieśniarstwa wśród szerokich mas młodzieży szkolnej 
i społeczeństwa. Trzeba jednak, aby dziecko, opuszczając szkołę pow- 
szechną, wynosiło oprócz repertuaru pieśni szkolnych, pewien zasób 
wiadomości i umiejętności, z któremi chętniej garnąć się będzie do ama- 
torskich zespołów śpiewaczych i muzycznych. Powszechnie uważa się, 
zresztą nie bez odrobiny słuszności, że nauczanie nut, a tembardziej śpie- 
wanie z nut w szkole powszechnej jest czemś, co tylko w wyjątkowych 
zaledwie warunkach osiągnąć można. Przedstawione wyżej pomoce 
szkolne, proste w konstrukcji i łatwe do wykonania, w dużej mierze 
przyczynić się mogą do przełamania w tej mierze wielu trudności, z ja- 
kiemi nauczyciel śpiewu w nauczaniu masowem się spotyka. 


St. Wasiak 


NA MARGINESIE ŚWIĄT PIEŚNI 


Uwieńczeniem pracy naszej — jako nauczycieli śpiewu — są Święta 
Pieśni. Tu spotykają się dzieci różnych szkół, tu mają poszczególne 
chóry wykazać swą sprawność, zdobytą w całorocznej pracy. Tak myśli 
dotąd większość nauczycieli. Zazwyczaj więc Święto Pieśni ogranicza 
się do odśpiewania przez poszczególne zespoły po kilka utworów wy- 
branych dowolnie. Występy chórów przeplata się czasem popisami ta- 
necznemi i inscenizacją również dowolnie wybranych piosenek; na- 
czelnym warunkiem doboru pieśni czy tańców jest najczęściej to, by 
jaknajładniej wypadły”. W rezultacie po tej „szlachetnej rywalizacji” 
jedne zespoły triumfują, inne czują się pokrzyżowane. 


A słuchacze? 

Każdy zespół oglądamy oczami widza, to całość zamknięta w sobie; 
nie widać współdziałania pomiędzy chórami, niema nici wiążącej po- 
szczególne pieśni. I tu następuje rzecz niepożądana z punktu widzenia 
wychowawczego i nieoczekiwana przez organizatorów „Święta”. Oto 
usunięto niezdrowe „punktowanie” chórów przez jury, ale słuchacze 
w dalszym ciągu, zamiast pozostawać pod urokiem pieśni, spełniają 
tolę surowych sędziów, tem surowszych, że często zbyt pochopne wy- 
ciągających wnioski. 

A przecież ten dzień ma być dniem ogólnej radości, dniem głębszych 
przeżyć duchowych. A przecież chcieliśmy coś więcej w tym dniu 
osiągnąć. 
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Gdzie leży przyczyna takiego stanu rzeczy? 


Mojem zdaniem nie została dotychczas zmieniona rzecz zasadnicza: 
charakter programu Święta Pieśni. 


Dobór odpowiedniego programu zależy od organizatorów „Święta” na 
danym terenie — ściślej mówiąc — od ich współpracy. Program — 
dostatecznie wcześnie uzgodniony w Ogniskach Z. N. P., czy na kon- 
ferencjach rejonowych, skonstruowany tak, by przedstawiał pewną lo- 
gicznie powiązaną całość, by dawał pewien obraz — zmieni nastawie- 
nie wykonawców i słuchaczy na tę imprezę, przeniesie punkt ciężkości 
z zespołów chóralnych na zajęcie się samą pieśnią. Niektóre ośrodki 
w trosce o należyte wyzyskanie możliwości wychowawczych, opierają 
już program „Świąt” na tych zasadach, tworząc np. cykl pieśni ludowych 
przeplatanych tańcami regjonalnemi (patrz artykuł kol. Januszewicza — 
Nr. 2 Śpiewu w Szkole z r. 1934). Są to jednak — zdaje się — ośrodki 
nieliczne. A warto się nad tem zastanowić. 

Dajmy w programie „Święta” przegląd pieśni ludu naszego z poszcze- 
gólnych regjonów, zilustrujmy różnorodność pieśni inscenizacją wzię- 
tą z życia tego ludu, tańcem w odpowiednich strojach — przy dźwię- 
kach kapeli ludowej, a stworzymy piękny i barwny obraz, pozostawia- 
jący na długo niezatarte wrażenie. Wspólny wysiłek wykonawców po- 
zwoli uczestnikom pozostawać nietylko pod urokiem pieśni ludu na- 
szego w całej skali uczucia i rytmu, ale poprzez odpowiednie powiąza- 
nie pieśni, tańca i pogadanki, wykaże ścisły związek zachodzący między 
regjonem, a ludem i jego charakterem, którego wyrazem jest pieśń 
i taniec. Krótko.mówiąc — pokażemy nietylko pieśń ludową, ale i du- 
szę ludu. Moment wychowawczy pierwszorzędnej wagi. Śmiem twier- 
dzić, że takie Święto Pieśni może więcej zdziałać, niż cały szereg pra- 
cowitszych pogadanek prowadzonych w szkole na ten temat. 

Ale są jeszcze inne możliwości. 

Poświęcimy program żołnierskiej pieśni. Pogadankę naszą o czynach 
legjonowych niech zilustrują pieśni wykonane kolejno przez zebrane 
chóry, inscenizacje, recytacje wierszy czy prozy. Przedstawimy w sposób 
miły „dla ucha i oka” bohaterstwo „leguna”, jego pogardę dla śmierci, 
jego swoisty humor. I tu znów zbliżymy słuchacza do samej pieśni jako 
takiej, wzbudzimy podziw dla jego odwagi. 

Wiosna jest najpiękniejszą porą roku. Nie zapomnijmy więc o niej przy 
układaniu programu Święta Pieśni. Znajdzie się tu ocknienie przyrody 
do życia, piękno naszych łąk, pól i praca rolnika; a wszystko w pieśni, 
pląsach i korowodach. Pozwoli to dziatwie ugruntować matecjał prze- 
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robiony w klasie, a wszystkich oderwie — choćby na chwilę — od 
szarzyzny codziennego życia. 
Możemy dać w pieśni przegląd całego roku, przedstawić pieśnią życie 
szkoły, życie rolnika, robotnika i t. d. Tematów do tworzenia cyklów 
znajdzie się dużo. Możnaby je wyliczać bez końca. Nie chodzi tu o po- 
dawanie „recept” na tego rodzaju imprezy. Warunki lokalne, siła i za- 
awansowanie chórów, wreszcie inicjatywa organizatorów — stworzą 
program różny w szczegółach i wyszukają tematy najodpowiedniejsze. 
Co innego mam na myśli. 
Święta Pieśni — jeśli mają zainteresować i stać się naprawdę warto- 
ściowemi — muszą odrzucić dowolność w układzie programów, zerwać 
z dotychczasowym szablonem. Miejsce szablonu i dowolność powinna 
zająć troska o należyty, logicznie zwarty program, którego układ wi- 
nien być odpowiedzią na pytanie: co chcemy przez „Święto” uzyskać, 
jakie zagadnienie ma ono uwypuklić? Dopiero wówczas możemy przy- 
stąpić do wyszukania środków, które pozwolą nam zrealizować nasze 
zamierzenia. Tym sposobem zyskamy większe zainteresowanie słucha- 
czy i — co najważniejsze — inne ustosunkowanie się do pieśni, bo sta- 
nie się ona naprawdę żywa i przemówi swą bezpośredniością. 
A już samo to, że tak pojętego programu nie mógłby wypełnić jeden 
chór, ale wspólny wysiłek wszystkich zespołów w którym dziatwa ca- 
łego rejonu łączy się ku wspólnemu jednemu celowi, nie jest do po- 
gardzenia. 

Stanisław Adamczyk 


Przypisek Redakcji. Na marginesie powyższego artykułu Redakcja nadmienia, 
że artykuły, omawiające „Święta pieśni” wydać się mogą nieaktualne, jeśli są 
publikowane na początku roku szkolnego (,,Święta pieśni” odbywają się w koń- 
cu roku szkolnego). Z uwagi jednak na to, że, według zasady, przyjętej przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. „Swięta pieśni” mają być niejako przeglądem cało- 
rocznej pracy, nie zaś popisem, przygotowywanym specjalnie — aktualność 
powyższego artykułu nie ulega kwestji i Redakcja zaprasza przy sposobności 
Szanownych Czytelników do zabierania głosu w sprawie realizacji „Świąt 
pieśni” w nowej, jedynie właściwej „bezkonkursowej” formie. Redakcja prosi 
jednocześnie o łaskawe wypowiadanie się jedynie w sprawie repertuaru i reali- 
zacji technicznej „Świąt pieśni”, gdyż zasadnicze krytykowanie „współzawod- 
nictwa” chórów byłoby już niecelowe. Władze szkolne, jak nas informują z mia- 
rodajnych źródeł, wydać mają stosowne zarządzenia, na co w swoim czasie nie 
omieszkamy zwrócić uwagi Koleżanek i Kolegów. 


ŚPIEWNIK SZKOLNY-CZY NIE? 


(Artykuł dyskusyjny) 


Już niejednokrotnie poruszano na łamach „Śpiewu w szkole” kwestję 
śpiewnika szkolnego (porównaj artykuł p. J. Nowaka p. t. „Nagląca 
sprawa” — Nr. 8/33-4, oraz artykuł p. B. Rutkowskiego p. t. „Kilka 
uwag o dzisiejszym repertuarze pieśni szkolnych” — Nr. 3/34-5). Fakt 
ten oraz brak zupełnie wyraźnych dyrektyw ze strony władz szkolnych 
w tej sprawie dowodzą, że problem śpiewnika nie jest rozwiązany; że 
utknęliśmy na martwym punkcie; że stoimy jeszcze zawsze na rozdro- 
żu. Do uwag już poczynionych na temat śpiewnika pragnę dorzucić 
kilka własnych myśli, które sprawę traktują z innego punktu widzenia 
niż dotychczas. 

Czy projektowany jednolity śpiewnik szkolny będzie mógł spełnić swo- 
je zadanie? Śmiem wątpić. Już sam repertuar obowiązkowy musi być 
koniecznie zróżnicowany dla poszczególnych okręgów szkolnych (po- 
mijam oczywiście tutaj trzy obowiązkowe pieśni dla wszystkich szkół) 
Dowodzi tego fakt, że na terenie woj. pomorskiego obowiązuje „Hymn 
Pomorza” Z. Moczyńskiego, a w woj. poznańskiem „Pamiętne dawne 
Lechity (Dziennik Urzędowy Kurat. O. S. Poznańskiego Nr. 8/34) — 
co posiada zresztą całkowite uzasadnienie. Również problematyczną 
kwestją jest, czy udałoby się ustąlić jednolitą melodję pieśni kościel- 
nych. Wprawdzie Episkopat Polski czynił w tym kierunku pewne sta- 
rania, ale — zdaje mi się — sprawy zaniechano. Każdy bowiem regjon 
zabarwia indywidualnie rytmikę i melodykę pieśni kościelnych; różni- 
-ce te wyrosły z jego indywidualnych, odmiennie zabarwionych uczuć 
i myśli, tak, że ustalenie jednolitych wersyj pieśni kościelnych z natury 
rzeczy napotyka na wielkie trudności. Wystarczy zresztą porównać bar- 
dzo popularny na Pomorzu „Śpiewnik kościelny” ks. J. Wiśniewskie- 
go, dyrektora chóru katedralnego w Pelplinie, ze śpiewnikiem ks. Sie- 
dleckiego, a różnice ukażą się aż zbyt jaskrawo. 


Zważywszy powyższe, dochodzimy do wniosku, że należałoby wydać 
śpiewnik zosobna przynajmniej dla każdego oktęgu szkolnego. A taka 
koncepcja jest a priori przesądzona, czego nie trzeba popierać, żadnemi 
argumentami. 

Gdyby mimo wszystko udało się zwalczyć powyższe trudności, stanęli- 
byśmy jeszcze zawsze przed dwiema alternatywami: jeden śpiewnik dla 
wszystkich klas, czy osobny śpiewnik dla każdej klasy. W pierwszym 
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wypadku śpiewnik musiałby wykazać się dosyć obfitym zbiorem, do- 
chodzącym przynajmniej do liczby 105 (7. 15). 

Śmiało jednak mogę powiedzieć, że taki śpiewnik starczyłby w najlep- 
szym razie na... trzy lata, poczem należałoby go na jakiś czas zarzucić. 
Jest bowiem powszechnie znanym objawem, że pieśń wyuczona w pew- 
nej klasie znajdzie się często na ustach dzieci całej szkoły; dziatwa po- 
prostu „zaraża się” nią. Mojem zdaniem, repertuar wyczerpałby się aż 
nazbyt prędko, a jego ograniczona ilość dawałaby nauczycielowi mały 
wybór. Już bowiem sam czynnik korełacji wymaga, by nauczyciel dy- 
sponował bardzo obfitym materjałem pieśniarskim. Pomijam tutaj 
wzgląd, że zbiór taki przekroczyłby znacznie cenę 2.00 zł., która — 
zwłaszcza w odniesieniu do szkół powszechnych — staje się również 
decydującą. Te same względy przemawiają za tem, by zaniechać wy- 
dania śpiewnika dla każdej klasy zosobna. Chociaż bowiem ilość pieśni 
w każdym zbiorze wzrosłaby do 30, będzie ona jeszcze mała, a koszta 
nakładu nie pozwolą na sprzedaż śpiewnika poniżej 2 zł. Pozatem ko- 
nieczność zaopatrywania się przez dzieci rok rocznie w nowy śpiewnik 
napotka na poważne trudności natury finansowej. Wiemy, z jakiemi 
trudnościami walczy nauczyciel, zanim dzieci zaopatrzą się w podręcz- 
nik do języka -polskiego, a śpiewnik... 

Słowem wytwarza się sytuacja bez wyjścia — ale napozór tylko. 

Sądzę bowiem, że przy odpowiednim wysiłku możemy sobie pomóc 
choćby tylko na jakiś czas. Mam tu na myśli spisy pieśni, które pewne 
kuratorja poleciły jako nadające się do poszczególnych klas. Nie wcho- 
dzę w tej chwili w to, czy spisy te są doskonałe, czy nie. Stwierdzić 
jedynie należy, że w obecnej sytuacji, stojącej pod znakiem kryzysu 
śpiewnika szkolnego, pomysł taki jest bardzo szczęśliwy. Zwrócić bo- 
wiem należy uwagę na fakt, że spisy zawierają repertuar zalecony 
(a nieobowiązkowy) i przychodzą z pomocą nauczycielowi, z litera- 
turą chóralną nieobznajmionemu, który często staje bezradny wobec 
postulatów programu. Dla specjalisty, orjentującego się w swoim 
przedmiocie, repertuar taki nie byłby wcale potrzebny, a nawet wręcz 
szkodliwy, bo krępujący jego samodzielność. Należałoby jedynie wy- 
razić życzenie, aby spisy takie rok rocznie uzupełniano i rozszerzano. 
W obecnym bowiem stanie są one zbyt szczupłe, aby mogły spełnić swo- 
je zadanie. 

Nasuwa się jednak bardzo drażliwa kwesja: kto ma kupić śpiewniki, 
z których należy materjał czerpać? Słusznie bowiem zauważył p. Rut- 
kowski w wyżej cytowanym artykule, że one „coś-niecoś kosztują”. 
Daleki jestem od twierdzenia, że każdy nauczyciel powinien, zaopa- 
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trzyć się w nie na własny koszt, ale... Zajrzyjmy tylko do różnych ga- 
binetów pomocy naukowych. Znajdziemy w nich atlasy, mapy, globy, 
piłki, piłeczki, sprzęty do palanta, siatkówki, koszykówki i t. d. i t. d.. 
pracownie zajęć praktycznych wyposażone są w sprzęt, jaki tylko jest 
potrzebny. Patrząc na to wszystko — „spec od śpiewu” — musi się 
zżymać. Nie dlatego, by uważał cały sprzęt za zbyteczny — w całej 
pełni uznajemy jego potrzebę, — ale że taki stan z pominięciem śpie- 
wu należy uważać za krzywdzący. Jeżeli kierownik szkoły ma w swoim 
budżecie poważne pozycje na pomoce naukowe, postawmy kategorycz- 
ne żądanie, by minimalną kwotę wyasygnował na kupno śpiewników 
Nie chciejmy zadużo: 2 lub 3 śpiewniki w roku szkoła może się po- 
starać. Jeśli tylko konsekwentnie poprowadzimy ten plan przez kilka 
lat, będziemy zadowoleni ze szkolnej bibljoteki muzycznej. Nie od 
rzeczy będzie zaapelować również do powiatowych czy też rejonowych 
bibljotek nauczycielskich, aby i one sprawę wzięły pod uwagę. Niech 
obok różnych dzieł pedagogicznych widnieją na półkach Śpiewniki 
i „Śpiew w szkole” który obok wartościowego działu redakcyjnego 
dostarczy dużo materjału pieśniarskiego. 
Nad wyborem śpiewników, pieśni i ich interpretacją niech czuwają 
w każdym obwodzie szkolnym specjaliści. Niech ci wniosą swój za- 
pał i entuzjazm dla śpiewu w masy nauczycielstwa, niech więcej do- 
świadczeni dzielą się swemi spostrzeżeniami z kolegami, a śpiew na te- 
renie szkoły będzie miał swoje wyraźniejsze, jeżeli jeszcze niezupełnie 
zdecydowane oblicze. 

Leonard Chyliński 


SZKOLNE AUDYCJE MUZYCZNE 


Obowiązkowe, przewidziane w programie nauczania śpiewu dla gimnazjów, 
audycje muzyczne, oraz nadobowiązkowe audycje dla szkół powszechnych, 
wstępują z początkiem bieżącego roku szkolnego w nową fazę rozwojową. 
O ile dotychczasowy stan rzeczy był nieskoordynowanym etapem prób, o tyle 
nowy ten okres cechować będzie planowa organizacja, która obejmie wszelkie 
drogi realizacji audycyj szkolnych. W ankietach, jakie umieszczaliśmy na tem 
miejscu w ubiegłym roku, poddawaliśmy niejednokrotnie krytyce audycje — 
poranki czwartkowe dła szkół powszechnych, nadawane przez Radio. W nowym 
roku szkolnym audycje radjowe dla szkół powszechnych ulegną radykalnej 
reorganizacji, zaś nowością będą specjalne audycje dla gimnazjów. Jak nas 
informują, w najbliższym czasie ukaże się okólnik-instrukcja, którą wyda 
Ministerstwo W. R. i O. P., a która ureguluje sprawę realizacji audycyj mu- 
zycznych dla gimnazjów. Powitać musimy fakt ten z uznaniem. O ile bowiem 
nauczanie śpiewu w szkołach powszechnych z założenia swego, dzięki obo- 
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wiązkowości tego przedmiotu, daje pewne możności należytego postawienia 
sprawy, o tyle nadobowiązkowość nauki w gimnazjum nasuwa ciągle obawę, 
że muzyka zamilknie w tych szkołach... Instrukcja, realizująca obowiązek orga- 
nizowania audycyj — to już gwarancja poważna. I chociaż jedna tylko audycja 
na miesiąc (według programu nauki w gimnazjum) nie wytworzy nawyku 
rozumnego słuchania muzyki, to jednak fakt jej traktowania „obowiązkowe- 
go”, jest w każdym razie faktem pocieszającym w nieszczęściu „nadobowiązko- 
wości”. Szczegółowe omówienie instrukcji odkładamy do następnego numeru 
naszego pisma, na razie zaś ograniczamy się do najważniejszych sygnałów, 
jakie ma zawierać. A więc zasadniczą myślą instrukcji jest zdanie, że najbar- 
dziej celową formą audycji jest ta, w której zachodzi bezpośredni kontakt 
muzyka-wykonawcy ze słuchaczem. Stąd wynika uszeregowanie, ze względu na 
wartość audycyj — audycje z bezpośrednim udziałem: artystów -muzyków, lep- 
szych sił z pośród miłośników muzyki, dostatecznie przygotowanych muzycznie 
uczniów i zespołów uczniowskich. Na dalszym planie w uszeregowaniu war- 
tości audycyj umieszczono audycje nadawane w drodze radjowej i wreszcie — 
muzykę z płyt, która może znaleźć zastosowanie jedynie dla zademonstrowa- 
nia uczniom utworów, których nie można im przedstawić w innem wykona- 
niu. Przewidując inicjatywę własną gimnazjów przy realizowaniu audycyj, 
instrukcja dopomoże organizatorom, przez podanie typowych programów 
ośmiu audycyj dwuch rodzai — bez orkiestty i z orkiestrą. Instrukcja zawierać 
będzie również wytyczne dla objaśnień, którym należy poświęcić szczególną 
uwagę. Mają one być pozbawione nadmiaru dydaktyzmu, mają jedynie do- 
pomóc w słuchaniu, odczuciu i rozumieniu utworów. Czas trwania audycji 
określono na 45 minut, w czem 30 min. muzyki i 15 min. objaśnień łącznie. 
Objaśnienie podzielone ma być na krótki wstęp, objaśniający ogólny charakter 
audycji, oraz na zapowiadanie i objaśnienie poszczególnych utworów, lub grup 
utworów. 

Tematy audycyj muzycznych dla gimnazjów na rok szkolny 1935/36 mają być 
następujące: 

1) Moniuszko, 2) Tańce polskie, 3) Pieśń artystyczna, 4) Muzyka taneczna 
(stylizowana — polska i obca), 5) Muzyka religijna, 6) Muzyka programo- 
wa, 7) Muzyka ludowa polska (z uwzględnieniem własnego regjonu), 8) Cho- 
pin, 9) (ewentualnie) audycja o programie dowolnym o charakterze koncertu. 
Przy organizowaniu audycyj przewidziana jest pomoc stowarzyszeń mu- 
zycznych. 

Tu zaznaczyć musimy walną pomoc Stowarzyszenia ORMUZ w organizowa- 
niu audycyj w ubiegłym roku szkolnym. Wtedy, kiedy audycje szły „samopas”, 
kiedy cała praca prowadzona była przeważnie bez wspólnego jakiegoś ładu 
i składu, ORMUZ zdołał zorganizować 335 koncertów publicznych i audycyj 
dla młodzieży szkolnej w 65 miastach. Wykonawcami tych koncertów było 
przeszło 50 wybitnych artystów polskich. Słuchało tych produkcyj przeszło 
80.000 osób. Koszt audycji szkolnej wynosił na prowincji zł. 50, w Warsza- 
wieszł 35. 

Najlepsi muzycy nasi udawali się w męczącą drogę i ofiarowywali swój talent, 
rezygnując nieraz z zarobku po to, by przemówić do słuchaczy najsubtelniejszą 
mową, jaką człowiek posiada — sztuką uuuzyczną. Zeszłoroczne dzieło 
ORMUZU nie wymaga komentarzy... 


20 


* * * 


Polskie Radjo nadawać będzie audycje według następującego programu: I-y 
czwartek miesiąca — audycja dla gimnazjów, III-ci dla szkół powszechnych 
z Warszawy. ll-gi i IV-ty czwartek — dla szkół powszechnych z rozgłośni 
prowincjonalnych. Wyjątkowo 19-go września — audycja dla gimnazjów — 
w programie Moniuszko. Audycje — od 12,15 do 13. Pierwsza audycja — 
dla szkół powszechnych 12-go września. T. Mayzner 


SPRAWOZDANIA 


KURSY WAKACYJNE W KRZEMIEŃCU 


Od lat wielu cieszą się wśród nauczycielstwa zasłużonem powodzeniem Kutsy 
muzyczne, jakie się w miesiącach letnich odbywają w Muzycznem Ognisku 
Wakacyjnem w Krzemieńcu. Prześliczne położenie Krzemieńca, niezwykle do- 
godne warunki życia codziennego, jak mieszkanie i tanie, dobre wyżywienie, 
oraz przemiłe stosunki koleżeńskie wpływają na to, że frekwencja na tych 
Kursach, urządzanych przez Ministerstwo W. R. i O. P., nietylko stale utrzy- 
muje się na bardzo wysokim poziomie, ale nawet z roku na rok wzrasta. 
Musi się z całym naciskiem podkreślić, że organizacja naukowa Kursów jest 
istotnie znakomita. 

Od szeregu lat stoi na czele Kursów prof. Bronisław Rutkowski z Państwo- 
wego Konserwatorjum Muzycznego w Warszawie. Z niezwykłą energją 
i z całem poświęceniem się dobrej sprawie dzierży dyrektor Rutkowski swą 
władzę. Jego umiejętności obcowania z ludźmi, jego niepospolitej sile cha: 
rakteru i bogatej inicjatywie obok rozległej wiedzy fachowej należy w pierw- 
szym rzędzie zawdzięczać, że Kursy wakacyjne w Ognisku Krzemienieckiem 
wydają tak świetne rezultaty, jak to miałem okazję stwierdzić w roku bieżą 
cym. Obok dyrektora Rutkowskiego staje raźno do pracy w szeregu naucza- 
jących dobrane świetne grono wykładowców. Widzieliśmy w tym toku bodaj- 
że najlepszego polskiego teoretyka prof. Kazimierza Sikorskiego, znakomitego 
znawcę chórów, działającego stale w Poznaniu prof. Raczkowskiego, dalej 
znanych specjalistów od solfeża i przedmiotów teoretycznych — prof. Prejz- 
nera z Katowic i prof. Laskiego z Warszawy, obok nich wybitnych instru- 
mentalistów prof. Ochlewskiego, Szaleskiego i Taubego, dalej bardzo zdol- 
nego i coraz bardziej wybijającego się kapelmistrza Olgierda Straszyńskiego, 
świetną tancerkę — artystkę wielkiej miary, Jadwigę Hryniewicką oraz nie- 
zwykle inteligentnego aktora, specjalistę od inscenizacyj szkolnych, Dobie- 
sława Damięckiego. 

Z przyjemnością a zarazem z podziwem dla niezwykłej gorliwości frekwen- 
tantów obserwowało się pracę na kursie. Mimo znacznego przeciążenia, jakie 
cechuje całoroczną pracę nauczycielstwa, widziało się w czasie tych upalnych let- 
nich tygodni krzemienieckich tyle zapału, tyle szczerego entuzjazmu dla sztuki, 
że naprawdę można było pokrzepić zwątpiałe serce w tej atmosferze żmudnej, 
ale jakże szlachetnej pracy. Czasami zdawało się, że uczestników ogarnął jakiś 
Szał muzyczny. Tu w jednym kącie parku gromadka entuzjastów przerabia. 
półgłosem ćwiczenia solfeżowe, tam znów w cieniu prastarych lip i wiązów 
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inna grupa mozoli się nad rozwiązaniem zadań harmonicznych. We wszystkich 
salach starego Liceum grają na skrzypcach, fortepianach lub nawet instrumen- 
tach dętych, albo znów śpiewają. Zaiste chwilami przychodziły człowiekowi do 
głowy wątpliwości, czy przypadkiem nie jest tej muzyki trochę za wiele. Ale tu 
przecież wchodziła w grę wyższa racja stanu: „celem kursu jest w najkrótszym 
czasie nauczyć jaknajwięcej”, a wobec tego wszelkie zastrzeżenia i wątpliwości 
muszą ustać, 

W roku bieżącym kurs obejmował nietylko normalne kursy dopełniające i prak- 
tyczne dla nauczycieli śpiewu w szkołach ogólnokształcących, ale też i inne 
specjalności, pozostające z nauczaniem muzyki w szkole w mniej lub bardziej 
luźnym związku. Odbywał się więc kurs teatrów szkolnych, który poza pew- 
nym zakresem muzyki zawierał w programie naukę inscenizacji oraz naukę 
polskich tańców ludowych. Frekwentanci mieli możność zapoznania się z naj- 
bardziej charakterystycznemi tańcami polskiemi jak polonez, mazur, kujawiak, 
oberek, krakowiak i śląski trojak. Tu istnych cudów dokazała niezmordowana 
Hryniewiecka, która z materjału często bardzo opornego potrafiła wydobyć 
niezmiernie wiele zapału i umiejętności, a przedewszystkiem potrafiła obudzić, 
szczere zamiłowanie dla tych tańców rodzimych, które coraz bardziej ustępują 
w cień zapomnienia pod naporem współczesnych tańców szlagierowych. 
Odrębny kurs dla siebie tworzył kurs pieśniarski dla działaczy ludowych z Wo- 
łynia, prowadzony przez p. Gipskiego i poświęcony kultowi bardzo ciekawej 
pieśni regjonalnej polskiej i ukraińskiej, 

Nowością w tegorocznych pracach Ogniska było utworzenie kursu dla dyry- 
gentów orkiestr i chórów amatorskich. Inicjatywa tego kursu wyszła z Wy- 
działu Sztuki Min. W. R. i O, P., a miała na celu wyszkolenie pewnej ilości 
dyrygentów, którzy mogliby organizować i prowadzić chóry, a przedewszyst- 
kiem orkiestry amatorskie, a więc nietylko szkolne, ale i strażackie, strzeleckie, 
fabryczne, związane z instytucjami takiemi jak np. Przysposobienie Woj- 
skowe i t. p. 

Kurs wypadł doskonale, a rezultaty osiągnięte przeszły wszelkie oczekiwa- 
nia. Kurs obejmował niektóre przedmioty teoretyczne, jak solfeż, zasady 
harmonji, instrumentacji, pewne zagadnienia z encyklopedji muz. oraz z nauki 
o Polsce, a oprócz tego praktyczną naukę dyrygowania chórem i orkiestrą. Na 
naukę dyrygowania położono główny nacisk. Dla umożliwienia praktycznego za- 
poznania się z tajemnicami batuty kapelmistrzowskiej została zaangażowana bar- 
dzo dobra orkiestra wojskowa z 43 p. p. z Równego, która przez cały czas 
trwania kursu służyła przez 2 — 4 godziny dziennie, jako materjał ekspery- 
mentalny dla frekwentantów. Ćwiczeniami w dyrygowaniu kierował z całem 
gorącem poświęceniem p. Straszyński i głównie jemu mają kursiści wiele do 
zawdzięczenia. Oczywiście, że wyniki u wszystkich są jednakowe, bo wchodzi 
tu w rachubę nietylko pewne poprzednio już nabyte doświadczenie, ale i zdol- 
ności, można jednak naogół stwierdzić, że większość nauczyła się bardzo wiele 
zarówno teoretycznie, jak praktycznie. Niektórzy słuchacze, którzy na początku 
kursu nie umieli batuty trzymać w ręku, ku końcowi zaś tego 5-tygodniowego 
okresu pracy, mając możność wprawiania się niemal codziennie, mogli z całem 
powodzeniem próbować owych sił w dyrygowaniu utworami poważnemi 
i trudnemi. 

Na kurs przyjmowano obok nauczycieli także kandydatów na dyrygentów 
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orkiestr amatorskich, pochodzących z innych sfer. Olbrzymią większość frek- 
wentantów tego kursu stanowili jednak nauczyciele. I tak zapewne być po- 
winno. Ministerstwo organizując ten kurs, miało na myśli propagandę dobrej 
muzyki, głównie muzyki polskiej, wśród najszerszych warstw społeczeństwa, 
przedewszystkiem zaś tam, gdzie nie dociera muzyka wojskowa. Przyświecała 
tu myśl szlachetna szerzenia umiłowania do muzyki i oddziaływania przez mu- 
zykę na umysły i charaktery. A któż jest bardziej powołany do kultywowania 
tej wychowawczej i umoralniającej roli muzyki, jak właśnie nauczyciel, którego 
głównem zadaniem jest przecież wychowywanie! Toteż można z otuchą w ser- 
cu i ze spokojem oczekiwać, że doświadczenia zebrane na kursie w Muz. Ogn. 
Wakacyjnem wydadzą plon obfity i że postulaty wychowania obywatelskiego, 
przeniesione na teren muzyczny i wcielone w czyn, przyniosą w dorobku kul- 
tury muzycznej w Polsce, dzięki wytężonej pracy nauczyciela w szkole i poza 
szkołą, wartości niepożyte, wiecznotrwałe. Potwierdzi się wtedy, jak wielką 
rolę odgrywają Kursy Krzemienieckie, a samo czcigodne Liceum Krzemie- 
nieckie, które było niegdyś przez ćwierć wieku rozsadnikiem kultury polskiej 
na ziemiach południowo-wschodnich naszego kraju, okaże się naprawdę ogni- 
skiem, z którego promieniuje kultura muzyczna w najdalsze krańce Polski. 

Bg. Sid. 


KONKURS MUZYCZNY PAŃSTWOWEGO URZĘDU WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO 


` SL 


W celu ustalenia hymnu sportowego oraz marsza sportowego — P. U. W. F 
i P. W. organizuje przy pomocy „Polskiego Związku Dziennikarzy Sporto- 
wych" — konkurs muzyczny. 


R 22 
Przedmiotem konkursu będą: 

a) Hyma sportowy (ze śpiewem) skomponowany na orkiestrą dętą. Hymn 
ten będzie wykonywany przy rozpoczęciu poważniejszych zawodów sportowych, 
przeglądach i t. p. Słowa do hymnu sportowego winne być poważne, w miarę 
uroczyste, lecz jednocześnie pełne młodzieńczego optymizmu. 

b) Marsz sportowy (ze śpiewem) dla junaków i sportowców. Marsz ten bę- 
dzie używany przy defiladach, marszach i t. p. (pieśń marszowa). Słowa pieśni 
marszowej spottowców winny tchnąć pogodą, radością, hartem ducha, umiło- 
waniem sportu, a nawet wesołością. 


$3. 

Państwowy Urząd W. F. i P. W. przeznaczył na konkurs następujące 

nagrody: 
a) złotych 1.500 — jako nagrodę łączną za muzykę i słowa hymnu sporto- 
wego. - 
W wypadku, gdyby muzyka i słowa hymnu sportowego nie stanowiły dosta- 
tecznie zwartej i jednolitej całości, Komisja Sędziowska może odznaczyć jedy- 
nie muzykę, lub tylko słowa hymnu. 
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Przy tym podziale wartość pierwszej nagrody za muzykę hymnu wyniesie 1.000 
złotych, za słowa 500 złotych. 

b) złotych 1.000 — jako łączną nagrodę za muzykę i słowa marsza sporto- 
wego. 


$ 4. 
W myśl powyższej zasady Komisja Sędziowska może zakwalifikować do I-szej 
nagrody tylko muzykę marsza sportowego, lub też tylko słowa. 
W wypadku wyróżnienia jedynie muzyki — Komisja przyzna za marsz 750 zł., 
wyróżniając jedynie słowa marsza Komisja przyzna 250 zł. 


SES 
W konkursie mogą brać udział zarówno pojedyńcze osoby, jak i zespoły. 
Prace na konkurs w postaci 3-ch jednobrzmiących egzemplarzy nut (na forte- 
pian) z podłożonym tekstem słownym należy przesyłać pod adresem: P. U. 
W. F. iP. W., ul. Myśliwiecka 5, Warszawa. 
Każdy egzemplarz nut musi być podpisany godłem autora lub zespołu autor- 
skiego. Do nut należy załączyć zapieczętowaną kopertę zaopatrzoną w to sarno 
godło. W kopercie tej winny być podane: imię, nazwisko oraz dokładny adres 
autora lub autorów. 


3 6. 


Komisja Sędziowska nie będzie rozpatrywała samych nut bez tekstu słownego 
lub samych słów bez muzyki. 


R 7% 


Prace na konkurs można przesyłać do dnia 15 października 1935 r. Po tym 
terminie prace będą zwracane. 
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Do Komisji Sędziowskiej konkutsu P. U. W. F. i P. W. zaprosi przedstawicieli 
sfer muzycznych, literackich i sportowych. 


S19; 
W wypadku nieprzyznania nagrody pierwszej lub pierwszych nagród w wy- 
mienionych działach konkursu — Komisja Sędziowska ma prawo rodzdzielić 


ogólną sumę nagród na mniejsze nagrody. 


K R O N I K A 


Przed zakończeniem ubiegłego roku szkolnego odbyło się w Ministerstwie 
W. R. i O. P. posiedzenie Komisji Doradczej przy inspektoracie śpiewu i mu- 
zyki dla szkół powszechnych. Przedmiotem obrad były sprawy: zakwalifikowa- 
nia śpiewników dopuszczonych do użytku w szkołach według stopnia trudności 
(dla poszczególnych klas), pomocy szkolnych dla nauki śpiewu, wyboru pieśni 
polskich dla śpiewnika dla szkół holenderskich (międzynarodowego). Uczestni- 
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cy Komisji podjęli się opracowania w czasie wakacyj letnich wniosków w po- 
wyższych sprawach. 


* * 
* 


KOMISJA DORADCZA przy instruktoracie śpiewu i muzyki dla szkół śred- 
nich w Ministerstwie W. R. i O. P. powzięła wnioski w sprawie obowiązko- 
wych programów audycyj muzycznych dla gimnazjów. Szczegółowe omówie- 
nie tego zagadnienia znajdzie czytelnik w specjalnym artykule, poświęconym 
audycjom muzycznym dla gimnazjów. 


* * 
s 


ARTYSTYCZNA PRODUKCJA 500 DZIECI na poranku symfonicznym 
w Filharmonji Warszawskiej, Dnia 3 maja b. r. dzieci szkół powszechnych 
Nr. Nr. 29, 35, 48 i 78 wraz z dziećmi szkoły prywatnej im. Z. Wołowskiej 
w Warszawie w liczbie 500 wykonały z towarzyszeniem orkiestry Filharmo- 
nicznej szereg pieśni Stanisława Kazury w specjalnym układzie na ten ogromny 
zespół. Prof. Kazuro osobiście dyrygował tym niezwykłym koncertem, który 
Szanowni Czytelnicy słyszeli w transmisji radjowej. Dzieci śpiewały bardzo 
czysto, z wyraźną dykcją, wykazując szczególną czułość w reagowaniu na dy- 
rekcję. Dzieci przygotowane były w poszczególnych chórach przez absolwen- 
tów Wydziału Nauczycielskiego P. K. M. w Warszawie pp. Baczyńską, Fin- 
kównę, Kamińską, Peszkównę i prof. Kacperczyka. Produkcję tę publiczność 
przyjęła owacyjnie, wywołując wielokrotnie kompozytora pięknych pieśni dzie- 
cięcych, dytygenta i organizatora koncertu w jednej osobie. 


x x 
* 


„SWIĘTO PIESNI” W RADJO. Na początku czerwca odbyła się audycja zbio- 
rowa z trzech studjów radjofonicznych z Warszawy, Krakowa i Katowic. 
Uczestniczyły w niej: Chór międzyszkolny kol. L. Janickiego z Katowic, Chór 
Dzieci Krakowskich kol. J. Suwary i chór międzyszkolny Rady Szkolnej 
m. Warszawy pod dyrekcją kol. T. Mayznera. Każdy z chórów śpiewał swoje 
regjonalne pieśni. Projektowane jest organizowanie dalszych tego rodzaju 
audycyj z udziałem międzyszkolnych chórów z innych stolic regjonalnych. Or- 
ganizowała audycję Redakcja „Płomyka”, wespół z Sekcją Muzyczną Z. N. P. 
i z Dyrekcją Polskiego Radja. 


* * 
LJ 


UWAGA! W połowie października zorganizowana będzie audycja z udzia- 
łem chórów międzyszkolnych stolic europejskich! 
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